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Interesująca i inspirująca książka Richtera kończy się (s. 166— 171) zwięzłym , 
ale bardzo instruktywnym  zwłaszcza dla m niej obeznanego czytelnika w ykazem  
literatury, pow iązanym  z bibliograficznym i przypisam i do tekstu. Z  wykazu tego 
w ynika znaczny w statnich czasach wzrost piśm iennictwa naukow ego dotyczącego 
dawnych dziejów  Irlandii. Książkę zaopatrzono słowniczkiem  staroiryjsko-n iem iec- 
kim  i indeksem, a także kilkom a m apkam i i graficznym  schematem społeczeństwa 
iryjskiego około roku 700 (s. 23).

Czytelnikow i polskiem u narzuca się porów nanie książki R ichtera z analogicz
nym i partiam i historii Irlandii, pióra Stansława G r z y b o w s k i e g o 8. P orów na
nie nie wypada niekorzystnie dla polskiego historyka, należy jednak zw rócić uw a
gę na dość istotną różnicę perspektyw y dziejow ej w  obu u jęciach  (zarys G rzy
bow skiego stanowi w  przekonaniu recenzenta w idom y rezultat oddziaływania nau
kow ego poglądów  Stefana C z a r n o w s k i e g o  i jego  prac celtologicznych). Z w a
żyw szy obserw ow any w  nowszych czasach w zrost zainteresowania także u nas 
dawniejszym i dziejam i Szm aragdow ej W y sp y 9, w olno z przekonaniem  zarekom en
dow ać książkę M. Richtera także polskiem u czytelnikowi.

Jerzy Strzelczyk

Kurt W e s o ł y ,  Der w eibliche Bevölkerungsanteil in spätm ittel
alterlichen und frühneuzeitlichen Städten und die Betätigung der Frau
en im zünftigen H andwerk (insbesondere am Mittel und Oberrhein), 
„Zeitschrift für die Geschichte des Oberrheins” t. C X X V III, 1980, 
s. 69— 117.

Studium Kurta W e s o ł y ’ e g o  naw iązuje bezpośrednio do w ydanej 100 lat 
tem u klasycznej rozpraw y K. B û c h e r a  o ludności Frankfurtu nad M enem oraz 
do artykułów  tegoż autora o kw estii kobiecej w  średniowieczu i o zawodach w  
średniow iecznym  Frankfurcie >; pow ołu je  się również na artykuł J. H a r t w i g a
o kobietach w  średniow iecznej L u b e ce 2. W esoły oparł swe badania na szerszej niż 
poprzednicy podstawie źródłow ej; w ykorzystał przede w szystkim  źródła pochodzące 
z regionu leżącego nad środkow ym  i górnym  Renem, sięgnął poza tym  do prze
kazów  z miast: Kolonii, Fryburga w  Bryzgow ii i Fryburga w  Uechtgau, a także 
ze Strasburga, zestawił też obszerną literaturę.

W iadom o z opracowań zajm ujących  się liczebnością i strukturą ludności m ie j
skiej na podstaw ie spisów  podatkow ych, że odsetek uiszczających podatki jako 
samodzielne płatniczki —  głow y rodzin był w cale w ysoki i w ynosił, jak  w ynika 
z tabeli (s. 74) —  przeciętnie ponad 23°/o. Ze spisów  nie dow iadujem y się natomiast,

8 S. G r z y b o w s k i ,  Historia Irlandii, W roclaw  1977.
9 Próbę naszkicowania dorobku nauki polskiej w  zakresie wczesnych dziejów  

Irlandii i je j m ieszkańców  podjąłem  w  artykule Iroszkoci w  Europie średniow iecz
nej, „Nasza Przeszłość” (w  druku). Artykuł ten jest równocześnie sprawozdaniem 
z m onumentalnej pracy zbiorow ej Die Iren und Europa im früheren Mittelalter, 
red. H. L ö w e ,  cz. 1—2, Stuttgart 1982. Jako uzupełnienie do danych zawartych 
w  w ym ienionym  artykule można wspom nieć, że rok 1983 przyniósł pierwsze w  ję 
zyku polskim  tłum aczenie integralnego tekstu w iększego zabytku piśm iennictwa 
staroiryjskiego (Táin Bó Cuailnge): Táin czyli uprowadzenie stad z Cuailnge, tłum. 
E. B r y 11 i M. G o r a j ,  W arszawa 1983, Por. także E. M a j e w i c z ,  A . F. Μ β 
ί ε  w  i с z, Języki celtyckie na W yspach Brytyjskich  (seria „Nauka dla w szystkich” , 
nr 368), W rocław  1983.

1 K. B ü c h e r ,  Die Bevölkerung von Frankfurt a. Main im X IV . und X V . J., 
Tübingen 1886; t e n ż e ,  Die Frauenfrage im Mittelalter, wyd. 2, Tübingen 1910; 
t e n ż e ,  Die Berufe der Stadt Frankfurt a. M. im M ittelalter, Leipzig 1914.

2 J. H a r t w i g ,  Die Frauenfrage im m ittelalterlichen Lübeck, „Hansische 
Geschichtsblätter” t. X X X V , 1908, s. 36—94.
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ilu podatników  płci męskiej było w dow cam i i kawalerami, nie m ożem y też ocenić 
bezwzględnej liczby kobiet w  mieście oraz ich p roporcji w  stosunku do mężczyzn. 
Takich in form acji udzielić mogą dopiero spisy m ieszkańców dokonyw ane dla p obo
ru pogłów nego; w prow adzono je  w  Rzeszy w  w yniku uchw alonej na sejm ie w 
1495 r. na przeciąg 4 lat, obciążającej w szystkich dorosłych daniny zwanej G e
m einer Pfennig. Znacznie dokładniejsze dane czerpiem y natom iast z innych doku
m entów , tj. z list członków  każdego z m iejskich  gospodarstw  dom ow ych, po łą 
czonych z inw entaryzacją posiadanych przez nie zapasów żywności. Szeroko w yk o 
rzystany jest spis sporządzony w  1449 r. w  N orym berdze z przyczyny oblężenia gro
żącego miastu ze strony księcia brandenburskiego A lberta Achillesa. Ukazał on 
w  mieście 3753 m ężczyzn na 4563 kobiet, a w ięc 100 : 122.

A utor nie zaprzeczył postaw ionej przez Bûchera i przyjętej w  literaturze 
dem ograficznej tezie o  przewadze liczebnej kobiet, zakw estionow ał jednak zapropo
now ane przez niego proporcje. Podniósł bow iem , że dla w łaściw ej oceny trzeba 
uw zględnić służbę, obejm ującą w  szerokim  znaczeniu słowa czeladź rzemieślniczą, 
czeladź kupiecką oraz służbę dom ową. W siedmiu dzielnicach m iejskich  N orym - 
bergi (na osiem istniejących), dla których  można znaleźć dane liczbow e, służba 
m ęska liczyła 1219, żeńska —  1563 osób (100: 121). Można jednak spodziew ać się, 
że liczba czeladzi rzemieślniczej i kupieckiej w  zagrożonym  w ojn ą  m ieście była 
mniejsza, niż w  latach pokoju ; praw dopodobna była ich w ędrów ka do innych 
ośrodków  m iejskich. Inaczej by ło  ze służbą dom ową, a szczególnie żeńską, której 
ruchliw ość była o w iele mniejsza. W esoły przypom niał, że w e Fryburgu w  U echt- 
gau w  1447 r. podczas zamieszek w ojennych  trapiących miasto i okolice od 1444 r., 
by ło  rów nież w ięcej służby żeńskiej, niż czeladzi m ęskiej. A  w ięc czeladź stanowiła 
w  produkcyjnym  przedziale w ieku ludności m iejskiej elem ent w pływ ający  na 
zm iany proporcji m iędzy płcią męską a żeńską, szczególnie w  miastach dużych 
i średnich. Ukazują to  przykłady Fryburga w  Bryzgow ii —  388 dziw cząt na .494 
służby m ęskiej (suma m ieszkańców: 1787 kobiet na 1841 mężczyzn) oraz Lanaau 
w  Palatynacie —  95 dziewcząt na 160 czeladników  (suma: 764 kobiet na 789 m ęż
czyzn). Inaczej było w  miasteczkach rolniczych oraz na w si —  tam przew ażały 
dziewczęta służebne. Znać to, jak stwierdza autor, w  m iasteczkach saskich oraz 
w e wsiach wschodniej Turyngii, św iadczy o tym również —  nie objęte kw eren
dą —  m iasteczko Idstein w  Nassau, gdzie w  1497 r. na 29 dziewcząt w ypadało 
tylko 9 cze lad n ik ów 3. D ysproporcja liczbow a płci rzeczyw iście istniała, lecz w y 
stępow ała przede wszystkim  po ukończeniu 50-go roku życia 4.

Dość znaczna część samotnych kobiet prowadziła w łasne gospodarstw a dom ow e; 
z czego w ięc czerpały środki utrzymania, o ile nie posiadały w łasnego majątku, 
bądź nie zarządzały m ajątkiem  zm arłego męża? Bücher i H artwig tw ierdzili, że 
dla w ielu  kobiet domeną pracy było  rzem iosło cechowe, przy czym  kobiety  były  
nie tylko robotnicam i, lecz również mistrzyniami, prowadzącym i własne warsztaty 
produkcyjne. K westię tę należy rozw arstw ić czasowo; w  XIII, a nawet w  X IV  w ie 
ku traktow ano udział kobiet w  rzem iośle cechow ym  w  sposób korzystniejszy dla 
nich, niż w  stuleciach następnych. Tak w ięc praw o m iejskie augsburskie w  roz
porządzeniu z 1276 r. uważało za rzecz oczyw istą dostępność nauki rzem iosła za

J A . E c kľh a r d t, Die Bevölkerung der Reichsstadt Friedberg nach dem R ei
chssteuerverzeichnis des „G em einen Pfennigs” von 1497. Unter Berücksischtigung 
der Steuerliste für Idstein im Taunus, s. 133.

4 P roporcje  liczbow e płci u m ieszkańców  miast niem ieckich do końca X V  w. 
zestawił ostatnio H. M a u e r s b e r g  (W irtschafte —  und Sozialgeschichte zentral-  
europäischer Städte in neuerer Zeit. Dargestellt an den Beispielen von Basel, 
Frankfurt a. M., Ham burg ,f Hannover und M ünchen, Göttingen 1960) ukazując sto
sunek liczbow y m ężczyzn do kobiet jak  następuje: w  w ieku do 15 lat —  100 : 100; 
16— 30 lat 100— 117; 31— 50 lat 100 : 95, po 50 roku życia 100 : 115. Łącznie w e w szyst
kich przedziałach w ieku na każdą setkę m ężczyzn w ypadało 106 kobiet.
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rów no dla synów, jak  dla córek mieszczańskich. Ze statutu cechu budow lanego 
w  Bazylei (1271 r.) wynika, że należały doń kobiety, mimo że nie pracow ały w  tym 
rzem iośle samodzielnie. W postanowieniu z 1226 r. pow ołu jącym  do życia cech 
kuśnierzy ustalono, że rzem ieślnicy, którzy nie przystąpią do cechu nie będą mieli 
praw a w ykonyw ania rzemiosła, zakupu surow ców  i sprzedaży sw ych produktów, 
w yłączeni też zostaną ze „w spólnoty  rzem ieślniczej” . W tym że rozporządzeniu 
podkreślono też udział kobiet w  cechu: Preterea sciendum est quod sub hoc con -  
dicto non solum  viri, verum  etiam m ulieres que eiusdem operis sunt, com prehen- 
dentur. W  piśm iennictw ie zajm ującym  się rzemiosłem cechow ym  podnoszono ew i
dentnie funkcjonow anie cechów  w yłącznie żeńskich w  K olonii. Jak w yłożył W. В e 
h a g h e 1 by ły  to producentki nici, prządki jedw abiu  i złota oraz tkaczki jed w a
biu, a cechy jednoczyły  samodzielne mistrzynie, uczennice i robotnice najem ne *. 
O bok mistrzyń do zarządu cechu należeli również mężczyźni. Jak wynika ze źró
deł, m istrzyniam i były jednak w  większości mężatki, których  m ężowie, co najm niej 
w  części, zajm ow ali się zbytem  w yrobów  cechów  żeńskich. W  początku X V  w. 
istniało w  Zurychu podobne do cechu zrzeszenie tkaczek jedw abiu, działające pod 
nadzorem  męskim.

Z przekazów  źródłow ych w ynika, że kobiety najszerzej brały  udział w  rze
m iośle tekstylnym. Dotychczas badacze przyjm ow ali, że kobiety pracow ały w  pro
dukcji tkanin z każdego surowca i w  każdej fazie w ytw órczości, W esoły natomiast 
uważa za w yjątek  uprawiania przez nie tkactwa sukiennego. Praca kobiet w  w ięk 
szej części ograniczała się do czynności w stępnych i pom ocniczych, zwłaszcza do 
przędzenia, lecz również do czesania i naw ijania w ełny, przy czym  mieszkanki 
miast napotykały niejednokrotnie na konkurencję okolicznych prządek w iejskich 
W  sam ym  tkactwie zasięg pracy kobiet ograniczał się często do produkcji sukna 
wąskiego. K obiety w ym ienione jak o członkinie cechu tkaczy w  Strasburgu · n ie
koniecznie były mistrzyniami; z 39 członkiń 14 wyraźnie nazwano w dowam i, 4 były  
córkam i zm arłych członków  cechu, wreszcie 5 „ju n g frow e” , to nie panny, lecz m ło
de patrycjuszki, bynajm niej nie produkujące sukna. Co przyciągało je  do uczestnic
twa w  cechu i regularnego uiszczania opłat? Były to nie tylko czynniki ekono
miczne, lecz również wspólnota religijna (nabożeństwa, udział w  procesjach, uro
czyste pogrzeby), następnie opieka zrzeszenia rozciągana nad jego  członkami, nie 
na ostatnim wreszcie m iejscu  —  życie towarzyskie. W now ych  gałęziach rzemiosła 
tkackiego, w ykształconych w  końcu średniowiecza oraz u progu ery nowożytnej, 
kobiety  często nie m ogły pracow ać nawet jak o pom ocnice. Tak w  Bazylei w  1462 r. 
cech  tkaczy ukarał Aiistrza w prow adzonego w ówczas do miasta pasam onicťwa 
za to, że „najem nicę posadził za warsztatem  tkackim ” . Tam że ostrzegano czeladź, 
że w ykonyw anie rzem iosła razem z kobietam i grozi niedopuszczeniem  do sztuki 
m istrzow skiej.

W znacznie szerszym zakresie, niż produkcja sukna, kobiety zatrudnione były  
w  płóciennictwie. W yrób tkanin z lnu i konopi pośw iadczyły źródła w  Konstancji, 
Fryburgu w  Bryzgowii, Baden, Lenzburgu oraz innych miastach południow o-za
chodnich  Niemiec, a także w  szwajcarskim  Zurychu. D odajm y, z pow ołaniem  się 
na pracę Γ. W i e l a n d t a  o rzem iośle tkackim  w  K on stan cji7, że obok dokum en
tów  pisanych produkcję w yrobów  lnianych przez kobiety, w e wszystkich fazach 
żm udnej pracy wraz z tkaniem i szyciem  ukazało 11 opatrzonych w  nadpisane 
tytu ły  fresków  w  domu przy M ünsterplatz. W czternastowiecznym  Trewirze tkacz-

5 W. B e h a g h e l ,  Die gew erbliche Stellung der Frau im. mittelalterlichen  
Köln, Berlin/Leipzig 1910.

• G . S c h m o l l e  r, Die Strassburger Tücher —  und W eberzunft. Urkunden 
und Darstellung, Strassburg 1897.

7 F. W i e 1 a n d t, Das K onstanter Leinengewerbe, Konstanz 1950, s. 42.
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ki płótna należały do najuboższej grupy kobiet. Rów nież w  w ytw órczości lniano- 
-konopnej kobiety czynne były  przede w szystkim  jako prządki i naw ijaczki; spe
cja lizow ały  się ponadto w  tkaniu w elonów . Jeden z dokum entów strasburskiego 
cechu tkaczy z 1484 r. stanowił, że kobietom  w olno pracow ać tylko na jednym  
w arsztacie tkackim , w yrabiającym  w elony, w  zamian za opłatę 30 szylingów  oraz 
w ykonyw anie służby m iejskiej obow iązu jącej rzem ieślników, z w yjątk iem  straży 
nocnej. W esoły, z dużą dozą słuszności w yłożył to rozporządzenie jak o kolejną 
próbę m istrzów  tkackich odsunięcia kobiet również od produkcji w elonów  przez 
ograniczenie produkcji do jednego warsztatu na osobę oraz zwiększenie obciążeń 
finansow ych.

Nie pośw iadczono w  badanej przez W ielandta K onstancji w yrobu przez kobiety  
barchanu, tkaniny lniano-baw ełnianej w prow adzonej do produkcji w  drugiej po ło 
w ie  X IV  w ieku. W arto by jednak zainteresować się, czy na rozległym  obszarze 
p rodukcji barchanu, ukazanym ostatnio przez W. S t r o m e r a 8 nie znalazłyby 
się św iadectw a udziału kobiet w  now ej gałęzi przem ysłu tkackiego. Nie uczynił 
tego W esoły, ograniczając się do stwierdzenia, że w  zjednoczonym  cechu tkaczy 
barchanu, płótna i pokryć w  Frankfurcie nad M enem  znaleźli się ty lko m ęż
czyźni.

Z  kolei autor zajął się zatrudnieniem kobiet w  kraw iectwie. W brew  m niem a
niu Bûchera, który nazwał w ystępujące w  miastach nad środkow ym  Renem  opo
datkowane, a w ięc samodzielnie pracujące Lineberssen  tkaczkami lnianymi, W esoły 
uważa je  za szwaczki bielizny lnianej. W ynika to, jego  zdaniem, m.in. z rozporzą
dzeń m iejskich  Bazylei, K onstancji i Strasburga, w  myśl których kobiety  m ogły 
szyć ty lko płócienne i barchanowe spódnice, noszone pod sukniami i spódnicam i 
w ierzchnim i, ponadto także alby dla kleru. Zakazyw ano im natomiast (w  Bazylei, 
K onstancji, Strasburgu) szycia odzieży z sukna i cw ylichu. D ozw olono im prace 
kraw ieckie w ykonyw ały  jako członkinie cechu, ale płaciły  m niejsze świadczenia 
niż mężczyźni, co w ynika np. ze statutu frankfurckiego, w ydanego w  1377 r. dla 
kraw ców , postrzygaczy sukna i hafciarzy jedw abiem ; oznaczać ■ to m oże tylko, że 
nie dopuszczono ich do w szystkich czynności przewidzianych w  tych  gałęziach 
rzem iosła, trudniły się jednak naprawą i odświeżaniem  używanej odzieży. W sta
tutach kraw ców  m ów i się o mistrzach, czeladnikach i uczniach w yłącznie płci 
m ęskiej. K obiety, dzieci i służba żeńska pom agały tylko mistrzom kraw ieckim  
w  szyciu i wykańczaniu odzieży.

W piekarstw ie kobiety nie uczestniczyły w  pieczeniu chleba m.in. dlatego, że 
produkcja odbyw ała się w  n ocy ; za jm ow ały się natomiast sprzedażą pieczyw a na 
targu chlebow ym , przy czym  podczas pracy zezwalano im zajm ow ać się dodatko-

• w o przędzeniem. W łaźniach dziewki łaziebne, m yjące i m asujące k lientów , były
rów noupraw nionym i członkam i cechu łaziebników . W tym przypadku jednak w y 
łączano je  n iejednokrotnie, podobnie jak innych pracow ników  łaźni, od w spólnoty 
z innym i cecham i; przyczyną tego była ujem na ocena m oralności łaziebników.

W  podsum owaniu autor stwierdził, że ustaloną przez Bûchera liczbę 200 rodza
jó w  zaw odów  kobiecych, w yróżnionych na podstaw ie nazw  zajęć znalezionych 
w  księgach podatkow ych, należy uznać za znacznie przesadzoną. W w iększości by ły  
to bow iem  bądź zajęcia, które przeszły na w dow ę po mężu, bądź też oznaczały już 
nazwiska utw orzone od zaw odów . Przytaczane przez literaturę przedm iotu przy
padki uzyskiwania praw  cechow ych  przez córki zm arłych członków  cechu nie m oż
na uważać za dow ód w ykonyw ania przez nie rzemiosła cechow ego; uprawnienia 
ich służyły za rodzaj posagu, który  przyszłym  mężom miał ułatwić w ejście  do 
cechu.

8 W. S t r o m e r ,  Die Gründung der Baum wollindustrie in M itteleuropa. W irt
schaftspolitik im Spätm ittelalter (M onographien zur Geschichte des M ittelalters 
t. X VII), Stuttgart 1978.
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P rzychylając się w  zasadzie do zam ieszczonych w  studium W esoly ’ego uwag 
krytycznych  i now ych spostrzeżeń sądzę, że w  niektórych sprawach można rozsze
rzyć i potwierdzić jego  ustalenia. W ydaje się w łaściw ym  uzupełnienie wym ienionych 
przez autora spisów  m ieszkańców  co najm niej spisem strasburskim, sporządzonym  
w  1441 r. *, a dla porównania byłoby  korzystnym  rozpatrzenie piętnastowiecznych 
spisów  z flandry jsk iego Y p re s10 oraz spisów m ieszkańców  połączonych z inw enta
rzam i zapasów żyw ności z miast Szampanii: Reims, Châlons-sur-M arne i Troyes. 
N ajw cześniejszym  było datowane na 1422 r. w  ram ach parafii m iejskich zestawie
n ie z Reims u , obejm ujące stałych m ieszkańców miasta bez w łóczęgów  i żebraków. 
Dane, zachowane z dto/óch, dawnego osadnictwa i gęstego zaludnienia parafii ukaza
ły  następujący odsetek dorosłych (pow yżej 14 lat) kobiet: w  parafii św. Piotra —  
58,8%, w  parafii św. Hilarego —  66°/o. W śród kobiet w  parafii św. Piotra mężatek 
było  47,2%, w dów  11,6% na pozostałe 41,2<)/o składały się: służące 23,5%, dziewczęta 
w  w ieku poniżej 14 lat —  10,8%, niezamężne m ieszkające sam odzielnie —  6,9%. 
A  w ięc łącznie 18,5% kobiet (w dów  i niezamężnych) prow adziło samodzielnie gos
podarstwa dom owe, co mieści się w  ramach odsetków  sam odzielnych podatniczek 
w  miastach niem ieckich, oscylu jących  w  X V  w. m iędzy 16 a 25. Przy dużej liczbie 
służby, zwłaszcza w  dom ach zam ożnych mieszczan, charakterystyczny był w  Reims 
skład dom ow ników : przeciętna proporcja  w ynosiła 3—4 czeladników  rzem ieślniczych 
i kupieckich na 1—2 służące, przy czym  wiek uczniów  i czeladników  w ynosił 12 
do 30 lat, dziewcząt służebnych —  12 do 22 lat.

A  w ięc znać podobne proporcje  m iędzy kobietam i a mężczyznami, jak ie zano
tow ał W esoły; uwidocznia się też znaczenie czeladzi rzem ieślniczo-kupieckiej w  
składzie liczbow ym  ludności m iejskiej. Jednak W esoły nie poruszył związanego 
z tym  istotnego zagadnienia; obecność bądź nieobecność czeladzi w  mieście przy
czyniała się w praw dzie do zm niejszenia dysproporcji m iędzy bezwzględną liczbą 
kobiet i mężczyzn, nie umniejszała jednak liczby sam otnych kobiet, znajdujących się 
w  w ieku stosow nym  do zawarcia małżeństwa. Bow iem  czeladnicy na ogół nie 
żenili się; nie m ieli do tego m ożliw ości finansow ych —  to jedna rzecz; druga — 
małżeństwa by ły  źle w idziane nie tylko przez m ajstrów , lecz zwłaszcza przez 
w spółtow arzyszy. Zaw arcie związku małżeńskiego w yłączało bow iem  czeladników  
spośród członków  zw iązków  pow stających  m asow o w  końcu w ieków  średnich, 
przyw iązyw ało ich do jednego miasta, uniem ożliw iało w ędrów ki, służące wszak 
nie ty lko dla udoskonalenia rzemiosła, lecz nierzadko również za środek nacisku 
na m ajstrów  opornych w obec żądań czeladników. Trzeba przy tym  podnieść; że 
związki czeladnicze atakow ały z jednej strony żonatych towarzyszy, korzystających 
z pom ocy  żon, wnoszonej tak w  form ie pracy, jak przez posag, z drugiej strony 
zaś —  samodzielną pracę kobiet, stanowiącą —  była bow iem  niżej płatna —  kon 
kurencję dla m ężczyzn 12.

Na studium W esoly ’ego spojrzeć można również jak o na kole jny  ob jaw  zain
teresowania na Zachodzie ruchem  em ancypacji i związanym  z nim zagadnieniem

9 P h . D o l l i n g e r ,  ,,Revue d ’A lsace” , t. X C IV , 1955.
10 H. P i r e n n e, Les dénom brem ents de la population d 'Ypres au X V e siècle

(1412— 1506). Contribution à la statistique sociale du M oyen Age, „V ierteljahrschrift 
für Sozial- und W irtschaftsgeschichte” t. I, 1903, s. 1—32.

11 P. D e s p o r t e s, La population de Reims au X V e siècle, „Le M oyen A ge”
t. L X X II, 1966, s. 463—509.

12 В. G e r e m e k ,  Najem na siła robocza w rzem iośle Paryża X III— X V  w.
Studium o średniow iecznym  rynku siły roboczej, Warszawa 1962, zw rócił uwagę 
(s. 52) na próby zorganizowania pracy na w łasny rachunek przez czeladników  pa
ryskich, czasem z pom ocą żony. W cześniej, u łożony w  połow ie X III w. Livre des
métiers postanowił, że żonaty czeladnik nie może przyuczyć żony i w ykorzystać 
ją  do pracy w  rzemiośle, jeśli poprzednio nie pracował na własną rękę przez rok 
i dzień. Por. też ostatnio uwagi W. R e i n i n g h a u s a ,  Zur Entstehung der G esel
lengilden im Spätm itielalter, Münster 1980, s. 333—334.
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pracy zaw odow ej kobiet. Pierw szy chronologicznie, spow odow any gw ałtow nym  
uprzem ysłow ieniem  Niem iec od drugiej połow y  X IX  w . do w ybuchu I w o jn y  św ia
tow ej był pobudką, chociaż nie w  pełni uświadom ioną, do powstania rozpraw  Bû
chera. Drugi —  po przew rocie gospodarczym  spow odow anym  skutkam i I w ojn y  
pozostawił w praw dzie w iele śladów  w  historiografii niem ieckiej, nie by ły  one je d 
nak bardzo znaczące. Do nowej, trzeciej fali należy rozpraw a W esoly ’ego, a roz
patrzeć ją  można również w  innym w ziętym  tem acie —  ubóstwa i ubogich. B o
w iem  kobiety, zatrudnione w  niektórych gałęziach i rodzajach pracy rzem ieślniczej 
oraz w  handlu detalicznym, zwłaszcza jednak jako służba dom owa, trzeba, zaliczyć 
do kategorii ubogich. Ukazała to ostatnio rów nież Annette W  ijp t e r stwierdziwszy, 
że z liczby 600, tj. 25% w szystkich podatników  w ysoki odsetek, ok. 63%>, należały 
do najuboższej w arstw y m ieszkańców Trewiru, m ieszkających w  przew ażającej 
części W dzielnicach i przy ulicach biedoty m ie jsk ie j13.

Anna Rutkow ska-Płachcińska

M ichael G. M ü l l e r ,  Polen zwischen Preussen und Russland. 
Souveränitätskrise und Reform politik  1736— 1752, „E inzelveröffentli
chungen der Historischen K om ision zu Berlin” , Bd. 40, „Publikationen 
zur Geschichte der deutsch-polnischen Beziehungen” , Bd 3, Colloquium  
Verlag, Berlin 1983, s. 275.

Książka jest pracą doktorską obronioną w  1977 r. na U niw ersytecie Johanna 
W olfganga Goethe w e Frankfurcie nad M enem . Autor opublikow ał też w iele a rty 
kułów  i rozpraw  na temat now ożytnych dziejów  Polski, N iem iec i R osji; w krótce  
czytelnik dostanie do rąk syntezę pośw ięconą rozbiorom  Polski i. Książka tu om a
wiana pokazała się w  ramach serii w ydaw niczej, jaką Historische K om m ission zu 
Berlin (Berlin Zach.) poświęciła stosunkom  niem iecko-polskim  w  przeszłości.

Tytuł „Polska m iędzy Prusami i Rosją. K ryzys suwerenności i polityka reform  
1736— 1752” nie odpow iada w  pełni treści książki, która jest w  rzeczyw istości znacz
nie szersza. Czołow e zagadnienia doby Augusta III: kryzysu suwerenności R zeczypo
spolitej i nieudanych prób reform  skarbow o-w ojskow ych  prezentuje autor nie ty lko 
na tle polityki dwu ościennych m ocarstw. Tem u zagadnieniu pośw ięcony jest p ierw 
szy rozdział: „R eform a w ojska i dyplom acja sojuszy. Polska w  europejskiej p o li
tyce m ocarstw  m iędzy 1736 r. i w ojną siedm ioletnią” . W  ostatnim podrozdziale 
tej części pracy autor om awia rów nież „polską” politykę Francji —  w  kontekście 
burbońskich planów  „bariery  w schodn iej”  i „sekretu” Ludw ika X V . W  dwu następ
nych rozdziałach: „U strój republikański i »oligarchia m agnacka«”  oraz „M oderni-

13 A. W i n t e r ,  Studien zur sozialen Situation der Frauen in der Stadt Trier 
nach der Steuerliste von 1364. Die Unterschicht, „K urtrierischer Jahrbuch”  t. XV, 
1975, s. 20— 45, zwłaszcza s. 28— 45.

1 Np. M . G. M ü l l e r ,  P olen-M yihos und deutsch-polnisehe Beziehungen. 
Zur Periodisiçrung der Geschichte der deutschen Polen-literatur im  Vormärz, [w :] 
Die deutsch-polnischen Beziehungen 1831— 1848: Vorm ärz und V ölkerfrühling. XI. 
deutsch-polnische Schulbuchkonferenz der Historiker vom  16. bis. 21. Mai 1978 in 
Deidesheim, Braunschweig 1979, s. 101— 115; w ersja polska: Mit o Polsce i stosuv.ki 
niem iecko-polskie. Uwagi o periodyzacji historii n iem ieckiej Polenliteratur okresu  
przed Wiosną Ludów, [w :] Stosunki polsko-niem ieckie 1831— 1848: W iosna Ludów
i okres ją poprzedzający. M ateria ły  kon ferencji K om isji M ieszanej UNESCO PRL—  
RFN do Spraw  Ulepszenia' Podręczników  Szkolnych w PRL i w  RFN, pod redakcją 
W . B o r o d z i e j a  i T.  C e g i e l s k i e g o ,  W rocław  1981, s. 101— 120; t e n ż e ,  
Deutsche und polnische Nation im  Vormärz, „Jahrbuch für die Geschichte M ittel
und Ostdeutschlands”  t. X X X , 1981, s. 69— 95.


